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- * W sprawie wychadztwa - ludu naszego 
podajemy dalszy ciąg uwag autora ostatniega w tej 
materji urtykułu 

(0, wychodztwie ludu polskiegu) 
Prowadząc obszerną z p. R rozmowę, nie uszło 
mej uwagi, że kwestya wychodztwa oraz po 
na z nią sprawa polepszenia bytu włościan, 


i wiele innych nie hyły mu obce, i że zdanie jego , 


miuło pewną wagę; to též wyrzeczane przezeń 
słowa zachowen w mój pamięci. Gdy jak wie- 
my powszechnie jest pożądanem, aby zdania da 
tyczące spraw społecznych nie byly uważane ża 
tajemnice osobiste, ale krążyły raczój jako włas 
ność publiczna, to też słowa przyjaciela mega 
poczytuję sobie zn obowiązek, o ile uu pamięć 
dopisze, dosłownie powtórzyć. „Nie będziesz się 
zapewne ze mag sjrzeczał — zaczął p. R, — bu 
wiadomo ci być musi jako gospodarzowi i wży- 
demu w sprawy publiczne obywatelowi, że zawód 
gospodarczy przestal już hyć dzisiaj korzystnymi 
a stał się mozolnym i niewdzięcznym. Wszy 
stkie ciężary czy to ze strony rządu, czy to 
ze alrony nas:epn społeczeństwa przygniatoją go- 
spodarzy stosunkowo o wiele więcej jak inne 
warstwy. Stowarzyszenia są  niezaprzeczenia 
arcypożyteczne i odpowiedzą swemu zadaniu 
wtenczas, jeśli każdy należeć będzić do stowarzy 
szenia swego zawodu. I tak się téż wszędzie 
dzieje; — u nas tylko rolnik musi należeć do 
wszystkiego, i każdy z nas jest członkiem, sie- 
dmiu lub ośmiu towarzystw, Policz teraz, pro- 
szę cię, składki, które do tych wszystkich to- 
warzystw opłacać trzeba, koszta podróży na ze- 
brania, i na tych zebraniach rozmaite składki. 
Potóm to oberwanie się chmury z rozmaitemi pro- 
jektami, a o których odurzone społeczeństw ja- 
kiemiś wpływami nie wieco myśleć, i jak ów sta- 
rego testamentu kozieł czeku, rycblo na nową 
ofiarę zostanie wskazane. A tych akeyi to już 
za wiele; nie myślę jednak przez to występować 
przeciw nim jako instytucyoia, tylko przeciw jo- 
wstającym ztąd nadużyciom, które psują ku nim 
wiarę, bo kto się raz sparzy, to i na zimne po- 
tóm dmucha". 


„Pozwól — mówię do p. R — że ci przerwę 
i zapytam, jaki to wszystko, o czém mi prawisz, 
ma związek z przedmiotem, o którym z tobą mó- 
wié zacząłem? 


„Jaktolcjaki ma związek? — podniósł głos 
1. R — i owszóm jak najściślejszy ma związek. 
4, dasz odemnie, abym polepszył byt ludzi moich 
slużelinych, ja sam widzę tego potrzebę i z du- 
“ZY serca przyszedłbym im w pomoc, ale w pu- 
«t.j kieszeni nic dla nich znaleść nie mogę. Po- 
zwólże wykazać sobie, co tę kieszeń wysusza, 
‚t yá mie powiedział, że jestem nieużytym kutwą; 
gdy po wyliczeniu moich nadzwyczajnych wy- 
„tków zdwyrokujesz, że one mnie zbytecznie nie 
przeciążsją, to co każesz czynię”. 


Po zagadnięciu mnie z tej strony, musiałem 
przyznać p. R prawa wywnętrznienia się z całą 
swobodą i wysłuchać ga do końca. „Gdyby to 
jeszcze, -- prowadził rzecz dalej -- żądano je- 
dnorazowego datku, to szczerem sercem udzie- 
liłbym wedle możności, ale narzucają akey 
które mają przynieść dywidendę i w téj nadz 
dywidendy wziąłem dwie akcye na teatr. Pra- 


wda, że wpłaciłem tylko 10 tal. ale gdy zażą- ; 
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cić, a czy dostanę dywidendę, 
Daj Boże! nby m nje kazali 
straty doplacać, a bardzo się coś na to zanosi 
A jakże nie było wziąść akeyi na: teatr navoda. 
wy, (hociaż przewidywałem. że tear nie bg 
miat wielkiega powodzenia, bo mamy ża upłe 
zasoby, trzeba jednak hylo wzi koniecznie, 
kiedy inni brali, boby urnie byli jeszcze za od- 
stępcę ogłosili. Teraz gotują się nam nowe 
p którą 


ardzo wątpię t 
cze Ww razie 


chcą na trzy 


' razy większą skalę pawiększyć i z Żabikowa do 


| jomośi 


dają reszty, to trzeba będzie pożyczyć i zapła- ` 


Poznania przenieść Gdyby ten projekt mial 
do skutku, dopieroby gospodarstwa na- 
rowate przez ekonomów z miasta ponio- 
sły stunowczą klęskę. I oto wystąpiła grono 
korespondentów, którzy bez mas © nas radzićby 
chcieli. Jeżeli oni chcą lepiej rozumieć od nas, 
gdzie rolnictwa dokładniej wyuczyć się mo- 
żnm, na braku czy na vali, to niech sobie szkołę 
rolniczy budują w Poznąniu, ale woje pie- 
niądze ule niechaj od nas pieni lają 
Chtrsz się przekonać, jak ci korespondenci © zna- 
rolnictwa rozprawiaj 
18% Dziennika a dowiesz się, % ol 
wszystko a praktyka nic nia znaczy. 
to numerze koresd 

prak adza sig na niezni 
wykonania prac gospodarskich jak orl 
tania mierzwy i t. <Ł ale na 
w dyspozycyi i w admininistracyi, którćj to bi 
głości administracyjnćj ma dopiero urzędnik na- 
być przez gospodarowanie, zarządzanie najprzód 
pod biegłym kierunkiem a następnie samodziel- 
nie. — Proszę cig — uśmiechając się litościwi 
mówił p. R — ito tacy ludzie, którzy najmniej- 
szego wyobrażenia nie mają o gospodarstwie pra 
ktycznem, do tyla są zurozumiali, że nas chcą 
pouczać i lepićj od nas wiedzieć, co urzędnik 
gospodarczy znać i umieć powinien; u tycli pa- 
nów orka nic nie znaczy, można jćj wykonaniu 
nieznać, aby tylko zadysponować umieć, to już 
wystarczn, Słuchaj, takie oto szerzą nawe agri 
nomiczne zasady, któro przeprowadzone zrujno- 
wałyby nas kompletnie i otworzyly wrota abcym 
do naszych majątków na oścież, A toć znaną 
j po tysiąckroć w praktyce dawiedzioną jest rze- 
czę, że jeżeli urzędmk nie zna sig na wykona- 
niu orki, to i rola dobrze być uprawianą ani 
też urodzaju być nie może, a właściciel wtenczas 
z kijem wyjść musi, lbo to np. nakładanie 
uiierzwy, które tenże korespondent jakby ze 
wzgardą wytyku; a wszakże jego wykonanie stoi 
na równi z -układaniem worków pieniędzy na 
wozie, bo mierzwa ta kapitał i ważny zarazem 
czynnik produkcji bez znajomości, źle nało- 
żona spadać będzie i ginąć po drodze; a kto 
na tem traci? — właściciel. Albo i to, -- nie- 
popuszczając rzeczy mówił p. R — ażeby ucznio- 
wie li tylko teoretycznie kształceni mieli nabie- 
rać umiejętności w dyspozycyi i administracyi, 
występując od razu jako rządzcy najprzód pod 
biegłym kierunkiem a potóm samodzielnie; to 
więć na naszej skórze mieliby odbywać próby, 
które wiemy jak dotkliwie niejednemu już uczuć 
się dały. A zkądże przy takiój procedurze miał- 
by być dochód, skąd Środki polepszenia bytu 
włościan. Te nowe błędne zasady zrujnawaniem 
naszych gospodarstw zagrażają. Wiadomo ci, 
że szkoła w Marymoncie, która posiadała zna- 
czny folwark do doświadczeń rólniczych, gdzie 
wykazywano jak należy zastósować teoryą do 
praktyki, nie miała tój, co tutejsza projektowa- 


n W tym 
ndent K. S. powiada: nic- 


ajomości 


na pretensyi. Tam uczniowie skończywszy prze- 
pisane kursa, przechodzili do praktycznych go- 
śpudarstw, alc nie do zarządzania niemi, choćby 
w stopnin najwięcej zależnym, lecz dla naucze- 
nia się i pozuanin całej gospodarczej manipula- 
cyi, w którćj ważne miejsce zajmuje znajomość 
mł roboczych, o którćj K. S. przepomniał, — 
a poznawając stopniowo praktyczną, gospodarstwa 
stronę, przechodzili tóż stopniowo wedle postę- 
pów w praktyce, począwszy od pisarza, wszystkie 
urzędy, U nas adwrotnie propagatorowie 
projektu teoretycznej szkoły rólniczój w Pozna- 
niu, chcieliby, ażeby wyimaginowani jej uczniowie 
od razu jako mnićj lab więcej samadzielni rzą- 
dzcy uczyli się na naszych gospodarstwach pra- 
ktyki, jakgdyby gospodarstwa nasze i majątki 
miały być przeznaczone dla prób urzędnika, gdy 
wiemy, że tenże, jeżeli ma być nietylko rządzcą 
ale jeno ekonomem, powinien posiadać wypróbo- 
"wany zasób znajomości rzeczy i doświadczenia, 
bo hiada takiemu gospodarstwa na którem urzę- 
duik ma się dopiero wprawiać w dypozycyą 
'i administracyą. Uwagi te nasuwa mi nie wła- 
, sny mój interes, bo jak ci wiadomo, że nie stać 
mnie na żadnego rządzcę, nawet ekonoma nie 
trzymam i 4 windarzami tylko gospodarują; 
tu zatem co du mojego gospodarstwa, to ohoję: 
tug jest mi rzeczą, jakaby była ta projektowana 
szkoła, ale chod: nie o innych i o wpływ 
w ogóle na gospodarstwo krajowe, które im mnićj 
praktycznych gospodarzy będzie miało, tém tóż 
będzie uboższe i tem, mnićj będzie mogło dać 
rękojmią klasie roboczój przyzwoitego utrzyma- 
nia, a które to jedynie jest tą MOGRA tamg, wy- 
chodztwo powstrzymać zdołającą. — Źle się u nas 
dzieje — biadał serdecznie p. R, — nie masz 
w przedsięwzięciach naszych żadmega ładu, ża- 
dnego gospodurstwa ; projekta się walą, jakgdyby 
sig problw z niemi przerwała, — ubieganie się za 
niemi, chwytanie ich, przeszło u nas w gorączko- 
wą manią, a wielkoduszni projektomanijscy wy- 
zajemniując się za grube kapitały, które ma wy- 
łażyć społeczeństwo na zrealizowanie ich myśli, 
przekazują takawą narodowi na własność. A na- 
tręctwo niektórych projektomanijaków doszło już 
da tego stopnia, że gdy na dwukrotne zawezwa- 
nie listowne do wzięcia 10 talarowych akcyi na 
wydawnictwo jakiegoś codziennego pisemka nie 
uczyniłem zadość żądaniu, to trzeci raz zrobiono 
tę samą propozycyg mój żonie. Nie pojmuję, co 
ci lndzie sobie myślą, jakie mają wyobrażenie 
o naszych dochodach; nic innego tylko muszą 
wnosić, że złoto wyorujemy pługiem. Na nie- 
szczęście wielu pomiędzy nami jest takich, któ- 
rym lubo stosunki majątkowe nie dozwalają, to 
alba dla braku odwagi cywilnćj albo tóż dla do- 
godzenia sji próżności, dają na wszystko, ile 
razy na nich zawołają a potem odbijają ten wy- 
| datek, skąpiąc dla własnój czeladzi, która na nich 
i pracuje; znam posiedziciela, który hojnemi da- 
| tkami szafuje, a imie jego ze szczodrobliwości 
| jio gazetach słynie, ale gdybyś ludzi jego widział, 
do chat ich zajrzał, tobyś się przeląkł, jaka tam 
panuje rędza, i ci biedni ludzie gdyby tylko 
| mieli o czóm, toby wynieśli się nie tylko do Ame- 
ryki, ale na koniec świata. Otosą skutki chorobli- 
' wej naszój opinii, która nie wnika głębićj w żywatne 
| potrzeby naszego społeczeństwa, a całą swą ba- 
| czność zwracając tylko na zewnętrzną jego stro- 
mę, podnieca próżność i utrzymuje liche z dnia 
| na dzień życie, którego całem szczęściem jest 
chwilowa popularność“. 


Wiele jeszcze szczegółów z życia naszego ro- 
dzinnego i społecznego poruszył p. R. których 
w tej chwili pozbierać w pamięci mi trudno. To 
tylko sobie przypominam, że do przyczyn zwięk- 
szających biedę naszego ludu i zobojętniających 
jego uczucie dła sprawy nurodowćj położył tę 0- 
koliczność , że znaczna większość usuwa się u nas 
od ofiar nie tylko materyalnych ale i współudzia- 
łu w pracach społecznych, jakich ciężar spoczy- 
wa na barkach ludzi dobrćj woli, którzy podo- 
łać mu nie mogąc, sami upadają. Utrzymywał 
on, że u nas c tylko pracują, którzy posiadają 
poczucie obowiązku, a opinia nie stara sią obu- 
dzić tego poczucia w Bumieniach i rozumach 0- 
gółu. Ztąd też kiedy jedni w objęciach lenistwa 
gnuśnieją, drudzy zrywają się przy pracy a po- 
nosząc nieustające dla sprawy publicznój rozcho- 
dy i trudy nietylko że nie mogą nic uczynić dla 
polepszenia bytu swćj czeladzi, która pa to wsz 
stko pracuje, ale zaniedbując gospodarstwo i in- 
teresa upadają, a ziemia ich przechodzi w ręce 
obce i to jeszcze te, przeciw których szerzeniu 
się gorliwie pracowali. Wtenczas to podpadają 
oni jeszcze zarzutowi, że nie powinni byli obcią- 
żać mię nad siły, co slysząc obojętni, aby unik- 
ząć podobnego zarzutu, tem skwupłiwićj cofają 
się w swe kryjówki. I tak sprawa publiczna 
przez niedolężność opinii, która me umie powstrzy- 
mać gorących a rozgrzewać zuunych, traci ż je- 
dnej 1 Urugiej strony pracowników. Uborzony był 
p. R. na opiią, że nie wystęjuje przeciw szerz 
cej się u nas od pewnego czasu żądzy gry gi 
dowćj i karciarstwu, które z wyższych do niż- 
szych przesiąku już sfer u na których potępienie 
zabraktu mu słów, Utyskiwał tukże nud próżno- 
Ścią i zbytkiem, które tak wiete pochłanmją ka 
pitałów, jakie dla polepszena bytu klasy slużeb- 
nej użyte byćby mogły. Ustatecznie wedlug zda 
niu p. R. me nass nmego środka do zajobieże: 
niu szerzycćj się między klasą alużelną biedz 
która jest glówną wychodztwa przyczyną. jak z Ji 
dnej struny umiarkowane pod względem wyma- 
gań od tych, którzy zawsze i wszędzie są NA spo- 
łeczeństwa u*łupi, aby więcój losem czeladzi » 
zająć się mogli, z drugiej zaś strony powstr 
Die szurzącego są zepsucia obyczni, bo przecież 
gracz gietdowy, karcinz uni też zbytkowmk spra- 
waun umjącewi dobro kraju ua celu juk padnie- 
siene bytu wiościan i powstrzymanie wychodztwa, 
zaliudnać się nie będzie. A to jest praca, której 
kilnuuustu ani też kiikudziesięcia ludzi nie po- 
dola, ule który ogół cały ua wszystkich punktach 
podjąć powinien. 

egnając mnie p. R. dał mi do zrozumienia, 
że podwyższywszy swej czeladzi zaslugi i ordyna 
ryą, starując się oraz o jej oświecanie obecnie nic 
dla niej więcej zrobić nie może, wskazywał na za- 
padające się w ziemię pomieszkania na wsi i ża- 
łował ludzi, którzy są na mieszkanie w nich wska- 
zani, a on wygodniejszych przy tylu rozmaitych 
nadzwyczajnych wydatkach postawić nio jest w sta- 
nie, Żapewniał mnie jednak, że z tego powodu 
żaden człowiek do Ameryki nie pociągnie, bo on 
w czóm innem wynagrodzić im się stara; w koń- 
cu przepraszał mnie, jeśli mnie może w czem 
snemi uwagami dotknął, Uspokoilem po, że lu- 
bo niektóre jego uwagi blizko mnie się otarły, 
nie dotknęły mnie wszelako; zapewniłem oraz, że 
innych również zadrasnąć nie mogą, bo prawda 
ma swoje niezaprzeczone prawa, którym poddać 
się należy. 


—* Od szanowiego posła naszego na sejm 
niemiecki, p. Henryka Krzyżanowskiego, otrzymu- 
jemy następujące pismo: 


Szanowny Redaktorze! 


Pozwól, iż w kilku słowach uzupełnię referat 
o sprawozdaniu mém z czynności poselskićj co du 
petycyi przesyłanych parlamentowi Rzeszy Nie- 
mieckiej, umieszczony w ostatnim numerze Orę- 
downika. Życzę sobie bowiem, abąpnikt z mych 
myborców, z pomiędzy tych, ktorzy na zebrania 
krotoszyńskiem nie byli przytomni, nie miał wąt- 
pliwości, jak się na tę kwestyą, zasadniczo dla 
nas nader ważną, zapatruję. Powiedziałem: iż się 
zgadzam z treścią petycyi, ale się zgodzić w ża- 
den sposób me mogę, uni z instancyą, do któ- 
rćj się petenci udają, ani z wnioskiem, który 
stawiają. Zgadzam się z treścią, bo żądam dla 
Ojca św. władzy Świeckićj, nie wchodząc, w ja- 
kich rozmiarach będzie i z jakiemi instytucyami, 
a żądam tego nie tylko jako katolik, ale i jaka 
człowiek uczciwy, żądająry Wymiaru sumiennega 


sprawiedliwości i swobody dla wszelkich wyznań. . 


Żydam zasadniczo jako dalszą konsekwencyy zu- 


pelnej niezależności dla kościoła w każdćm wy- | katolickie w sejmie bardzo szczerze nad nią praco- 


znanin. Wyznania protestanckie i anglikańskie , 
posiadają obecnie głowy swych kościołów w mo- | 
narchach rządzących, i tém samém niezależność | 
ich jest zabezpieczoną. Niezależność zaś głowy | 
kościoła katolickiego w Ojcu św., która jest tém 
konieczniejszą, iż w téj osobie łączy się interes 
wiary katoliekićj z interesem calego świata, może 
być tylko zagwarantowaną skutecznie przez wła- 
dzę świecką, bo nie będąc władzcą, Ojciec św. 
może być tylko podwładnym, nie będąc monar- 
chą, będzie rzeczywiście poddanym. 

Wszelkie inne tak nazwane gwarancje będą 
tylko frazesami i egzystować jedynie na papierze. 
Wiemy zresztą z doświadczenia, co znaczą gwa- 
rancye moralne, w chwili gdzie o wszystkiem roz- 
strzyga prawo silniejszego. Zgadzając się z tre- 
ścią owych nieszczęsnych petycyi, które zgubne 
ziarno niezgody zaczęły u nas na nowo rozsiewać, 
nie mogę się zgodzić na nie dla formy, w któ- 
rą je ubrano, i dla drogi, której się uchwycono. 

Tak jak w sprawach cedziennego Życia nie 
wolno mocodawcom, wybrawszy sobie jenerałne- 
go pełnomocnika, po za plecami jego dziułać, bn 
w takim razie tenże, jeżeli swą godność szanuje, 
odeśle im mandat, tak tóż i w sprawach publi- 
cznych nie wolno wyborcom samodzielnie, bez po- 
rozumienia się z swym posłem wnioski stawiać. 
Wyborcy, którzy przeciw tój zasadzie działają, 
tém samem dają mu znak niezaufaniu i wypowia” 
daję mu mandat, a osel nie tylko złoży swój 
urząd, ale im zarazem wypowie, że mu przez to 
wyrządzili zniewagę osobisią. Nie jest bowiem 
wprawdzie krzywdzącem dla posła cofnięcie mu 
mandatu wyrażnie wypowiedziane, ale jest 
krzywdzącem wszelkie działanie po za 
plecami jegoiignorowanie go umyślne. 

Powiem tu nawiasowo, 12 czula dobrze slu- 
szność tego zapatrywania więysześć ludności ka- 
telickićj nad Renem i w Niemczech poludniowych. 
bo zapytała się wyraźnie swych posłów w frskcy 
katolivkiej, czy uważują podobne petycye za sto- 
sowne i na ich zdaniu poyrzestala. 

Nie godzila się atoli, zwlaszcza w naszem po- 
lożeniu, podobnych petycyi podawać, bo zuduwa- 
ły klam wnioskowi i słowom, wypowiedziany 
przez nas przy rozprawie nad kanstytucyą, Pro: 
$by podaje się tylko do właściwej władzy, oil 
której wę łask doniogać można, Nasz protest 
przeciw właściwości parlamentu cgzystuje dotąd 
i my jedynie słowem lub czynem cofnąć go mo 
żemy. Żasiadamy w parlamencie dla obrony 
interesów własnych, odpierać będziemy za- 
czepki w sprawach bezpośrednio się nas tyczą- 
cych, ale nie możemy się uważać za wspólrepre- 
zentantów cesarstwa niemieckiego, a tem mnićj 
w imieniu naszćj ludności polskiej prośby poda- 
wać, lub je popierać. A 

Z tego stanowiska zapatrując się, chcialem zło- 
żyć mandat poselski, bo nie rozumiem poselstwa 
przy braku zgody między posłem a wyborcami, a 
za nadto cemię wysoko godność poselską, abym 
sobie dał oktrojować (naa „przepisywać, na- 
rzucać. Przyp. Red.) od wyborców polecenia prze- 
ciwne memu przekonaniu, i przyjmować odpowie- 
dzialność pid uciążliwemi okolicznościami, ; 

Na szczęście wyjaśniły 919 wyobrażenia moje 
i mych wyborców w tej kwestyj, tak 12 wzajemnie 
pogodzić się dały. Stanie się to samo wszędzie, 
gdzie są ludzie dobrej wiary i dobrej woli, ba 
wszakżeż nam wszędzie powinno chodzić 0 pra- 
wdę i spełnienie swej powinności. 

Przy tćj sposobności racz przyjąć Szanowny 
Redaktorze wyraz prawdziwego poważania itd. 

Grembanin 24. Czerwca 1871. 


Hinryk Krzyżanowski. 
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Nowiny polityczne. 


— Berlinska Kreuz-Zeitung wystąpiła przeciw 
centrum sejmu niemieckiego, gdzie siedzą depu- 
towani katoliccy niemieccy, że stronnictwo to jest 
niechętne jedności Niemiec, że przy obradach 
w sejmie nad urządzeniem całych Niemiec ona naj- 
nieprzyjaźnićj występowało. Dalćj pisze Kreuz- 
Zeitung, że stronmetwu katolickiemu chodzi o spra- 
wę kościoła a mało się troszczy © sprawy naro- 
dowe, o rzeczywiste potrzeby ludu i dąży do tego, 
ab’ Niemcy czynnie wystąpiły przeciw Włochom 
i przywróciły papieżowi zabrane mu ziemie. Po 
wiada wkońcu, że cesarz niemiecki poskurzył 
sig na katolickie stronnictwa u papieża, że przy- 
czynia się do rozsiewania niczyody, Pisma ko- 
twlickie adpierają te zarzuty, twierdząc, że Niem- 
com katolikom jest przecie tak sama miła jerlność oj- 


czyzny jaki Niemcowi niekutolikowi, że stronnictwo 


wało, żądało tylko, aby kościół katolicki miał 
swobodg w państwie taką, by jego interesa nie 
były na szwank wystawione. Żądać więc wol- 
ności dia kościoła, to nie znaczy jeszcze wystę- 
pować przeciw jedności i pomyślności własnej 
ojczyzny. Lo zaś się tyczy tego, aby się cesarz 
niemiecki miał uskarzać w Rzymie na nich, i aby 
papież miał im dać naganę, w to niechcą wierzyć, 
bo rząd jeszcze nic o tem me mówił. Tymcze* 
sem tak jest rzeczywiście, Hrabia Frankenberg, 
członek stronnictwa katalickiego, napisał list do 
ks. Bismarka i zapytał, czy też to prawda, że 
się rząd pruski uskarznł u papieża na to, że się 
deputowani katoliccy dopominają na sejmie, aby 
Niemcy podali pomoc uwięzionemu papieżowi? 
Na to odpowiedział ks Bismark hr. Frankenber- 
gowi w osobnym liście, ¿£ prawda. Ka. Bismark 
pisze w awyn liście. toż jakeśmy Francuzów 
pobili i jedność Niemiec przyprowadzili do skutkn, 
papież objawił z awćj strony wielką życzliwość 
dla jedności Niemiec, ale deputowani katoliccy w Ber- 
lime postępowali sobie tak, jak gdyby im ta je- 
dność Niemiec nie była miłą, Więc się rząd 
pruski uskarzał na nich w Rzymie a kardynał 
Antonelli miał zganić postępowanie stronnictwa 
katohckiego na sejmie przed posłem niemieckim 
bawiącym w Reymie, hr. Tuuffuirchen. 

Tuak więc nie ulega wątpliwości żadnój, że 
cesarz niemiecki, który jest protestantem, me 
tylko nie myśli skm przyjść w pomoc Ojcu Św. 
ule nawet nie chętnie patrzy na stronnictwo ka- 
tolickie, któreby dla Ojca św. coś uczynić pragnęło. 

— Z powodu publicznych wystąpień człon- 
ków stowarzyszenia międzynaroduweyo przyzna- 
jących się do zusod komuny paryskiój i pochwa- 
lujących Jéj po tępowaniu, zaczynają Niemcy 
zwracoć awą uwagę na robotników u siebie, 
obawiając siq, bżuby czasem w Niemczech do 
tego nie przyszło, ca w Francji. W Francji 
w roku 1848 i za dni naszych także nie uba- 
wiano się z nadto robotników, a przecież wtedy 
i teraz podpalili oni pochodnię wojny domowej, 
W Niemezech może to samo nastąpić przy wię: 
kszych wstrząśnieniach politycznych, które mimo 
woli wywołują rozruchy między robotnikami. 
W krajach przemysłowych, guzie jest wielu ro: 
Lotników fabrycznych, skoru jaka wojna wybu- 
chnie, zamykają się fabryki, ustuja robota, © 
z nig i zarobek, Robotnicy. pozbawieni roboty, 
nają robić rozruchy i godzić na wlasnaść 
To może im się teraz tém łatwiej 
udać, że są wszyscy między sobą stowarzyszeni. 
Pisma niemieckie wzywują klasy możnicjsze i 
oświecone, aby szerzyły oświatę pomiędzy robo- 
tnikami i wykazywali im, że dążenia komunisty- 
czne prognące cudzćj własności kończą się za- 
wsze ogólną klęską kraju. 


— Londyński Times, za którym powtarza 
organ ka. Bismarka, Nord. Alg. Zeitung, po- 
wiada, że członkowia stowarzyszenia międzyna- 
rodowego pracują wszędzie mimo upadku ko- 
muny nad rozszerzeniem swych zasad i prze- 
prowadzeniem swych celów. Stowarzyszenie 
ma liczyć bardzo wielu Polaków i Włochów; 
ma być ono rozgałęzione po całej Rosyi, gdzie 
je przedewazystkiem Polacy popierają, a to 
dla tego, że przez stowarzyszenie międzynaro- 
dowe spodziewają się najpewniejszego przywró- 
cenia Polski! Co za przewrotność myśli! — 
nie wiemy tylko u kogo, czy u Polaków, co się 
bawią w dziwaczne pomysły stowarzyszenia, 
czy też u Times'a lub u ks, Bismarko, którzy w to 
wierzą. W Wiloszech mają należeć do Btowa- 
rzyszenia ci, którzy pragną przywrócenia władzy 
Świeckićj papieża | 


W Franoyi zajmują się prawie wszystkie pi- 
sma bardzo żywo stosunkiem Francyi do Włoch. 
Wszystkim wiadomo, że duchowieństwo francuz- 
kie gorąco sobie życzy, ażeby Francyn zdzisłała 
co na korzyść uciśnionego papieża. Książęta, 
którzy się starają o tron, robią także ducho- 
wieństwu obietnice, by za pomocą niego pozy: 
skać w ludzie jak majwięcój głosów. Tymczasem 
rząd Thiersa jest dość ostrożny i nie chciałby 
uczynić nierozważnego kroku, któryby sprawom 
państwa mógł zaszkodzić. Rząd włoski także 
nie chce stawiać Thiersa w trudnem położeniu. 
Dla tego też rząd włoski dając znać reprezentan- 
tom mocarstw obrad, żeby od 1 lipca przenieśli 
się z Florencyi do Rzymu dokąd będzie przenie- 
sime ministerstwo spraw zagranicznych, zrobił 
wyjątek z ambasadorem francuzkim. Aubasador 
franenzki niema wyjechać do Rzymu za włoskim 
ministreni, ale pozostać w Florencyi dopóki tamże 
pozostanie król włuski. 


— W Wersalu dnia 20 czerwca Thiers 
miał obszerną mowę z powodu rozpraw nad po- | 
tyczką i dowodził że Francya mimo bezprzykła- ; 
dnych nieszczęść, znieść jednak może spadłe ni 
siebie ciężary, i mówił, że cesarstwo łudziło kraj, | 
przedkładając dwa osobne budżety. Zarzuca on ce: 
Barstwu, że nie zapobiegło wojnie między Prusa- 
mi i Austryą w r. 1866, i mówi: Polityka Napo- 
leona była niedorzeczną. Po błędzie pod Sadową | 
większym jeszcze było błędem chcieć pierwszy na- 
prawić, nie będąc ani militarnie ani politycznie go 
towym. Austryi, jedynemu naszemu możebuemu 
tprzymierzeńcowi kazał Napoleon powiedzieć: „Nie 
hez na mnie.“ Rezultatem wojny była dla Fran- 
cyi strata 8 miliardów, spłaciwszy jedunk swój 
błąd w bliskiej, jak mniemam, przyszłości, stwier- 
dzi nieśmierteluą swoją wielkość. Thiers mówi 
o głębokiem wrażeniu, jakie wywarł w Europie 
widok jedności i oporu Paryża, Gambetta po- 
pełnił wielki błąd, prowadząc dalej opór nad | 
Loarą bez nadziei powodzenia. Gdyby wtedy po- | 
kój był zawarty, ograniczyłoby się nieszczęście 
nasze na 1,500 milionach kosztów wojennych, 21/2 
miliardach i prawdopodobnie drobnej terytoryal- 
nej stracie. Ogólna suma kosztów wojennych 
dosięgła w końcu 3 miliardów. Thiers mówi da- 
lój że zapał i patryotyzm Gambetty dałyby się 
i ; na nieszczęście przemieszał się do 
stronnictwa. Cesarstwo odpowiedzial- | 
ne jest za wszystko; to jest przyczyną naszegu 
nieszczęścia. 


— Aleksander Dumas ogłosił w Nouvelliste de 
Rouen (st olwariy, w ktorym Wypowiada całej 
Fruucyi same prawdy i podaje gorznie, ale zbu 
Wienne lekurstwa. Wudajemy najciekawszy ustęp 
tegu listu: 

n\Wieini Boże! cóż to za naród! Jak ja te- | 
raz rozumiem, dla czegu où tuk niepokoi muych 
i diu czego Prusy są wyzuaczune przez niu du 
Zwaluuia pu, Co 1 osiąguą, bu une są zawzięte, 
jezen uukoniec we dowiemy się sun, czego 
tuceny. Wszyscy wołują: „gdzież człowiek, co 
Nus utali, 'rzelu waw człowiekal« Nie szukaj- 
tu go zbyt duleko, macie go przed ręką; tylu 
Człowiekiem Lo wy, to ju, LO każdy z bus. Nic 
łatwiejszego jak stuć się człowiekiem, gdy kto | 
cuce tgu. Dzięki jasności Ostatnich wypadków 
wiemy, ze zły iud bradi, rabował, mordował, 
puli, a uubry puzwułał rubić. Mwestya stawia 
tlg Jasno. Z juduej struny są ludzie, którzy po- 
sludują, ktorzy pracują i cos umieją. Z drugiej 
strony są ludzie, ktorzy nic me mają, nie pracują, 
i me we nineją. Potrzeba, aby ci to uają przy 
szu z pumocą wszystkienu sposobami tym, którzy 
ką biedm; Lrzeba, aby pracujący zmusili do pra- 
ty prożuiaków, aibo ich bez miłosierdzia wytępi- 
li. Trzeba, aby ludzie światli uczyli i wychowy- 
wali wc nie umiejących, a tymezasem uczynili 
się ich zwierzchnikumi w imie prawa, słuszuości, 
nutury i społeczeństwa, bo ciemny jest niższym 
i musi być podległy światłemu. 

Każdy z nas budząc się rano, potrzebuje pig- 
ciu lub sześciu innych istot iniełcktualnych i mo- 
ralnych, nie mówiąć już mie o służących mate- 
Potrzebujemy policyanta, żołnierza, | 
iela, księdza, zastypcy w wojsku i cesarza 
lub królu, także gdy niemiecki najazd zabije nam 
Żołnierza i zastępeg na granicy, razruch wypędzi 
policyanta, zamknie kolegia, zamorduje ksiydza, 
Wypgdzi cesarza lub kiola, a nas zapakują do 
piwnic lub wygna na wieś, stajemy wtedy zdzi- 
Wieni, odurzem:, osłupieni, głupi, mówiąc jedui 
do drugich : ktoby się tego mógł spodziewać! co | 
a klęski! biedny kraj! i tympodobne okoliczno- 
ciowe frazesa. 

ddzie więc o to, aby sig pozbyć naszych zwy- 
czajów, obyczajów, wygódek naszego wezorajsze- 
go konwencyunalizmu, zawrócić do pierwotnych 
źródeł prawdziwej ludzkości i postawić sobie śtiia- | 
ło i stanowczo te pytania. 

Ostatecznie, czy potrzeba, tak albo nie, aby 
był Bóg, moralność, społeczeństwo, rodzina, ludz- 
ka sohdarność ? Uzy człowiek powinien pracować, 
Wiedzieć, postępować? Uzy kobieta powinna być 
Manowan, ZJeUBoczoną, zstuwarzysz ną? Praw- 
ao Jestże cele * sprawiedhiwość jestże środkiem, 
“ubro jestże bezwzpłydnem: Taki taki i tysiąć 
ky takt 
__ Daństwa, spoleczenstwa, rządy, rodziny, indy- 
Hdua czy mogą się obyć bes tycu żywiołów, aby 
były ważne, trwale i piudue ? 
| Nie! nie! tysiąc razy nić! 


e Wige trzeba, ażeby to Lyło 1 miech będą wy- 
 lępieni wszyscy ci, którzyy t*B0 mie elcieli, 


Lioćby to byli nasi bracia | uasi synowie | Niech | 


Żdy z nas tego chce, a w dziesijć lat zapłaci- 
8 miliardy, odbierzecie Aleutyg 1 Lutaryngig, i 
Medie się pierwszym narode w Świecie, To 


zrobione — czy wasi książęta są wewnątrz lub ; 


zagranicą, czy linia młodsza czy starsza, czy bę- 
dziecie królestwem, cesarstwem lub republiką, to 
już bez żadnego znaczenia. Wasz rząd będzie 
takim, jakimi wy będziecie. Żądam od was na 
początek przyzwolenia na lat dziesięć. Przez ten 
czas trzeba, zebu Francya uczyniła jednomyślne 
wysilenie, pchnęła z całą wolą, z calą energią, 
aby miała myśl jedną, bezustanną, maniacką, 
zapłacić co winna, odebrać co jej zabrano, akwi- 
tować się na zewnątrz, a odrodzić wewnątrz. Ja- 
ko uczciwy kupiec, zbankrutowany niedbalstwem 
albo złą wiorą swego spólnika, potrzeba, aby 
Francya żyła w skąpstwie, aby noce spędzała 
bezsenne, ahy sig więcej nie śmiała nie tańczyła, 
aby zbierała myśli, skromna i cierpliwa, niech 
ojciec pracuje, matka pracuje, dzieci i domowni- 
cy pracują dopóki honor domu nie zostanie od- 
zyskany. Trzeha aby, gdy usłyszą ze świata 
wielki, regularny i ciągły szmer tej powszechnój 
pracy, i zapytają: ca to za szmer? każdy mógł 
odpowiedzieć: ta Francya się wyzwala i prze- 
twarza. 
Miejcie dziesięć lat odwagi, a wieczność jest 
WASZĄ. 
To za długo! to za ciężko! 
Ni e czujecie wsobie tejkuniecznej woli, wolicie 
raczej rachować na pszczoły, koguta, orła lub li- 
lig. Więc to potop, ostrzegum Was, a my sto- 


jący w arce, bęłziemy sig przypatrywać, jak ply- 


wacie i umieracie.* 


— Dzienniki paryskie piszą, że wyznaczono 
dla kamunistów na wieszkanie Nową Kaledonią. 
Opisują klimat tej wyspy jako nujzdrowszy na 
świecie. Każdy z wygnańców ma być zaopu- 
trzony w narzędzia rolnicze i w żywność, aż do 
nowych zbiorów. Po trzech latach uczciwego 
zach nia się staną się właścicielami uprawia- 
nej ziemi, która wydaje trzeinę cukrową, kawę, 
herbatę i wszelkie owace właściwe strelom zwro- 
tnikowym.  Rodzinom skazanych ulatwiona spo- 
sobność wyjazdu do Nowej Koledonii. Rząd za- 
mierza wybudować tam szkołę i kościol. Pyta- 
nie, czy komuniści staną się pobożniejszymi w Oce- 
unii, jak w Paryżu? 

Polacy wzięci w czasie tych smutnych wy 
padków, prawie wszyscy są w Cherbourgu. Do- 
tąd dwóch tylko z niewinnie uwięzionych uwol- 
nionych zostalo i powrócilo do l'aryża, Jeden 


2 nich|pulkownik obywatel Wrzymalu wydostał się 
za staraniem bogatćj i posiadającój wielkie wpły. 


wy Amerykanki. 


-- O smutnym wypadku w polskiej księ- 
garni Luksemburgskiej, przy ulicy Tour- 
non, podają następujące szczegóły. Niedaleko 
od księgarni Mickiewicza mieszkał niejaki Kobosko, 
robotnik, który za czasów komuny został kapi- 
tanem. Odurzony swem dostojeństwem, stał się 
nieznośnym dla właściciela domu, i obudził w 
nim nmicchęć ku Polakom. Ten to właściciel, 
mszcząc sią na rodakach swego lokatora, wska- 
zał wojsku księgarnię Mickiewicza, utrzymując, 
że ztumtąd padł strzał. Wojsku nie potrzeba 
było dwa razy tego powtarzać, dość mu było 
wspomnieć, że tam mieszkają Polacy. Natych 
maat więc oficer z żołnierzami wpadł do domu, 
uczynił ścisłe poszukiwania, i znalazl w czytelni 
parę butelek petroleu, używanego do oświetlania 
takowej, następnie zeszedł na dół do księgarni, 
i w tylnej, a ciemnej izdebce napotkał w łóżku 
śpiących Wernickiego i Dalewskiego, który, pier- 
wszemu dał u siebie schronieme, bo wiadomo 
wszystkim, że sam do niczego sig nie mięszał, 
ale zawsze cichy i spokojny pelnił swe obowiąz- 
ki, kierując czytelnią. Obaj w ten sposób 
schwytani bez ubrania w szkarpetkach, wypro- 
wadzeni na ulicę, pod murami Luksemburgu za- 
stali rozstrzelani bez śledztwa i sądu. Wer- 
nicki wmięszał się w sprawę, która ga obcho- 
dzić nie powinna, więc śmierć jego nie tyle 
oburza, ale Dalewski stał się nieszczęśliwą ofa- 
rą dobroci swego serca, zginął za udzielenie 
gościnności człowiekowi, prześładowanemu i ści- 
ganemu Wernickiemu. S 

Dotąd jeszcze nie wiemy, jakie pociągnie za 
sobą następstwa udział niektórych Polaków w 
zaburzeniach paryskich. Francuzi w złem mig- 
szają z sobą wszystkich cudzoziemców. Wing 
też jednego lub kilku zwalają na wszystkich tu 
przebywających Polaków. Figaro z właściwą 
sobie złośliwością wykrzykuje: „Tak to wypła- 
caję się Polacy za udzieloną im gościnność i 


' wsparcie, że stają na czele zyrai rozbójników i 


potpalaczył* Następnie dopomina sig, aby wy- 
dsiona nietylko z Varyża, ale i calej Francyi 
tych cudzoziemców, którzy nie udowodnią, że 


. posiadają spusoby do życia. 


Nie dlatego, abym usprawiedliwiać albo przy- 
najmniej złagodzić winę wmięszanych w sprawę 
komuny Polaków, chciał słnszność jednak nakazuje 
nadmienić, że oprócz udziału w działaniach wojen- 
nych, żaden z Polaków nie należał ani da pot- 
wornych band padpalaczy, ani do rabunku po 
kościolach i mieszkaniach księży, ani też me 
przyjmował udziału w morderstwie niewinnych 
zakładników. Polacy, którzy poszli za śladem 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego, byli albo ich 
krewni, albo osobiści przyjaciele, alba należeli 
du tych, którzy wiele marząc a mało myśląc, 
miniemali, że upragniona chwila braterstwa ludów 
wybiła już, że komuua wygłosi wielkie zasady, 
które juk światło w nocy będą przewodniczyły 
ludzkości. Nie znali oni naczelników komuny, 
zapomnieli, że ludzie bez zasady, bez wiary, 
pogrążeni w bezbożności niezdolni są do prze- 
wodniczenia odradzającaj się ludzkości Wielu 
jedn.k, może najwięcej nędzą i głodem zmu- 
szonych zostało do wejścia w szeregi komuny, 
gdzie przynajmniej karmiono kużdego. 

Donoszą także że został rozstrzelany Ka- 
czyński ze sztabu Dąbrowskiego, Michal Dowgielło, 
wzięty w domu, niewinny i pracowity robotnik, 
Powiadają, że rozstrzelani także zostali jenerał 
Waligórski i półkownik Roman Czarnomski, 


„Ksiądz Aleksander Balczewski czło- 
nek stowarzyszenia kaplanów polskich na emi- 
gracyi, kapelan gwardyi narodowej podczas oblę- 


| żenia Paryża, za wstawienie się swoje za arcybi- 


skupem Darboy 1 proboszczem Daguerry pojmany 
został przez gwardziatów, wsadzuny do Mazas, 
i osądzony na rozstrzelanie. Na _ szczęście 
w chwili ataku armii wersalskiej na Paryż, stróż 
więzienia uczuciem litości tknięty, otworzył drzwi 
i rzekł: „Zmykajcie!* Wtedy ksiądz Aleksander 
uszedł i ocalał.“ 

( Z lntu prywatnego ka. Aleksandra wyjmu- 
jemy: 

„Ja siedziałem w Mazay i byłem na liścia da 
rożsttzelania. Gwardja narodowa mię wzięła ja- 
ko księdza, żem nie zginął to tylko dla tego, że 
me mieli czasu wymierzyć lufy do mnie! Bylem 
w Mazas du 25 maja, pastępie musiałem robić 
barykady i na mch stać. Bylem w Rueil, byłem 
w Mazas, bylem na barykadach, przypomniałem 
sobie zacnego księdza Maclnewicza 1 Brzeskiego 
Stasia! Myślałem, że ich już uściskam, ule jesz- 
cze mi nie pozwolono, przeszedłem tylko ogień 
dość gorący! Na Polaków teraz tu bij zabij, 
ale to umesienie reakcji chwiłowej tak samo jak 
na Berezowskiego. Skoro Paryżanie zjedzą tro- 
chę sałaty i pójdą na ludy lub koucert, to zwie- 
mą swe uprzedzenia i zawolają z pewnością: Vi- 
ve genéral Bosak, vive Berezowski, vive Dombrow- 
ski, vive Wróblewski! braves Polonais! itp. 


— Wileński korespondent Peters. Wiedom. 
taki stawia obraz stanu oświaty ludowój na Li 
twie, 

Większość szkół istnieje tylko dla olśnienia 
oczu, uczmowie w nich są tylko na spisach na- 
uczyciela i dla wiadomości dyrekcyi szkolnćj. 
Przytem wizytatorowie zawsze znajdują w szko- 
łach uczących się, gdyż nach przyjazd spędzają 
tam uczmów, Dla przykładu przytoczę jeden wy- 
padek z wielu podobnych. Nauczyciel, żeby śię 
oczyścić przed władzą, zawiadamia pośrednika 
pokoju. że uczniowie nie chodzą do szkoly, a tym- 
czasem oczekuje co chwiła przybycia inspektora. 
Pośrednik woła wójta i nakazuje aby, nauczycie- 
lowi wypłacono zaraz zaleglą pensyg, aby pobie- 
lono gmach szkolny i żeby wszyscy uczniowie 
byli obecni gdy przyjdzie inspektor. Wójtowi 
przytem nakazuje się nieodwołalnie być obecuym 
przy przyjeździe inspektora, gdyż w przeciwnym 
razie on mógłby to wziąść za brak uszanowa- 
nia dla swćj osoby, lub za dowód niedbałości o 
szkołę, zlożyć na karb pośrednika, zaszkodzić mu 
tem samem w opinii. Nakazano mu również być 
ile możności z największem uszanowaniem dla 
inspektora. Potem rozumie się Wszystko idzie 
wybornie; inspektor ma, czego chciał, nauczyciel 
i pośrednik także; a przy istniejącym stanie rze- 
czy inaczej być nawet Die może. Że uczniowie 
nie czynią żadnych postępów i po dwuletnim w 
szkole pobycie wychodzą z tóm, z czem przyszli 
ta mikogo tu nie obchodzi. 


W Petersburgu wychodząca Gazeta Giel- 
dowa pisze a jakimś programie ņolskiéj emigra- 
eyi, który miał być wydany w Londynie. We- 
dług tego programu Polacy mają liczyć na to, że 
niezadługo znowu wybuchnie powstanie, — że je ua- 
wet trzeba będzie koniecznie zrobić. Wszakże, uże- 
hy się powstanie udała, konieczną jest rzeczą, 
ażeby naród polski zajął się jak najgorliwiej sze- 
rzenieim oświaty między ludem i podnoszeniem 
dobrobytu, bo bez tego powstanie znowu się nie 
uda. Dziennik moskiewski wierzy aczywisi 
te zmyślone brednie i ostrzegając rząd moskiew- 
ski, pisze w końcu: „Możra się spodziewać, że 
Polacy w skutek zmian politycznych, jakie po- 
ciągnęła za sobą ostatnia wojna niemiecko-fran- 
cuzka, zaczną się gromadzić, zakładać rozmaite 
stowarzyszenia celem podniesienia dobrobytu. Oso- 
by z umiarkowanego nbozu Poluków, posiadający 
wpływy, będą się zbliżały do rządów, które Pol- 
skę zajęły ażeby otrzymać jak największe u- 
stępstwa na swoją korzyść, W rosyjskie wyższe 
władze będą oni wmawiuli, że dobrobyt w rosyj- 
skich ziemiach tylko wtedy zakwitnie, jeżeli rząd 
będzie okazywał więcój zaufania do narodowości 
polskićjj Uważamy tedy za nasz obowiązek za- 
wczasu zwrócić na to uwagę tych osób, które się 
tem zajmują. Niestety nieraz już zastały nasze 
dohre zamiary, aby ubezpieczyć nasz byt, przez 
Polaków zniweczone i z powadn łatwowierności 
serca nie dostrzegamy bardzo często niebczpiecz- 
nych spisków i knowań, które na nasze znisacze- 
nie godzą”. Taki to strach mają Moskale przed 
nami, że sobie nawet wymyślają niebezpieczeń- 
stwa, których wcale niema; i rzucają nicene po- 
dejrzenia na nasze najjawniejsze prace, 


W Brukseli. Podczas iluminacyi kościołów i 
wieli domów z powodu jubileuszu papieskiego, 
dnia 18 czerwca były antipapieskie nianifestacyc, 
tu i owdzie wybijano szyby w oświeconych oknach. 
Policya i żandarmerya w wielkićj liczbie trzyma- 
ły straż przed kościelnemi budynkami, Wiele 
osób nosiło barwy narodowe włoskie, 

Według dziennika Etoile belge areszlowaro 
z powodu wszczętych hałasów na ulicach 68 lu- 
dzi, między nimi znaczną część robotników, któ- 
rzy, jak pisze ów dziennik, mają należeć do sto- 
warzyszenia międzynarodowego. 

W Verviers zapowiedzieli robotnicy stowarzy- 
szenia międzynarodowego wielkie zebranie na dzień 
25. czerwca. 


Z Hiszpanii donoszą o pogodzeniu się dwóch 
linii burbońskich na tój zasadzie, ze książę Mont- 


pensier ma być rejentem nad małoletnim Alfon- . 


sem synem lzabelli i rządzić podług konstytucy i 
z r. 1845. Projektowi temu brak jednój 
j. opróżnienia tronu w Hiszpanii, na k 
dotąd, dość silnie siedzi Amadeusz włosi 


Wiadomości mieejscow i prowincyonalne. 


Poznań 26. czerwca Na wczoraj zapowiedzia- 
na majówka Towarzystwa Przemysłowego nie przy» 


szła do skutku z powodu niepewnój pogody. Ko- | 


misya chciała ję odłożyć do czwartku, w którym 
to dniu przypada święto úw. Piotra i Pawła, ale 
nie mogła dotad powzięńć gtanowczćj uchwaly, bo 
jeżeli wię pogoda nie zmieni do środy, to nie będzie 
się można wcale w Dębinie bawić dla przemokłćj 
ziemi Sprawa zatem pozostaje w zawieszeniu, 
Jeżeli w śradę będzie pogoda, majówka odbędzie 
się w czwartek, jeżeli zań nie, to odbędzie się 
dopiero w niedzielę przyszłą a może i późnićj. 

—* Dziennik Pozn. pisze; „Dowiadujemy się, 
iż z d. 1 października rb. panie Kmilic Hofmann 
i Anasłazya Warnka otwierają w mieście tutej- 
azém wyższą nsyg żeńską. Nowy ten zaklad 
witamy z radością, ile, że osobiatość Pań, które 
stają na jego czele, daje nam najzupełniejszą rę: 
kojmią świetnego jego rozwoju i powodzenia, cze- 
go też mu serdecznie życzymy. Więcój powiemy, 
odtąd, gdy coraz więcćj zakładów naukowych u nas 
powstaje, dziewice polskie przestaną zapewne wy- 
myłać dla wykształcenia zn granicę, mająć wzoro- 
wo urządzone zakłady w krajn i przez Połki pro- 
wadzenę, 

—* Donoszą nam z Buku: Zeszłćj środy dnia 
21. czerwca odbyla się przechadzka dzieci szkół 
parafialnych do lasn p. Z. Niegolewakiego w Nie- 
golewie. Deszcz lał ulewny, ale dzieci bawiły się 
doskonale, zachęcano przez uprzejmego właściciela, 
który hojnie wszystkich przyjąl, bo ugościł nie tylko 


nauczycieli i dzieci, ale jerzeze rozdawał nagrody | 


za pilnaść i popiaywanie się chłopców w zabawie, 
w którój sam brał udział. Do południu ząszczy: 
siła dzieci szkólne p. Zygmuntowa Niegolewska, 
przyjechawazy z dziećmi swemi na miejsce zabawy. 


— * Piszą nam z Kościana: Na drodze 
licytacyi publicznój przez subhastę sprzedano 
w Kościanie wieś Jerke. Przeszła ona z obcych 
w polskie ręce; kupił ją jenerał Tuczanowski 
z Choryni. 

—* Do Bromberger Źtg. piszą z Gnieźnicń. 


(skiego: „Uradzaje su w muszáj okolicy mimo 
tak dlugo trwającego zimna zadowalniające, nato- 
miast neierpiały wiele drzewa owocowe, i miele 
zniszczało prawie, nad czóm tem bardzićj trzeba 


żałować, że okolica nasza w nic nie obftuje. Wie- 
Śniuk polski sadzi bardzo rzadko drzewa w ogro- 
dzio, ich pielęgnowanie wydaje mu się b, 
rem — zresztą mie ma o tem wyobrażenia. 
zarzut zapewne eluszuy, Przypominamy 
czytelnikom, że w m. 94 Oredownika nasz kore- 
spondent z parafii adnlanowskiój zwracał uwagę 
na ważność zaniedbanego n nas sadownictwa. 
Donosi} także, że w Odalanowskióm zawiązało 
się stowarzyszenie, by szerzyć praktyczną unukę 
sadownictwa, że sprawa ta została poruszona na 
konferencyi uauczycielskićj. Zajmuje sie nig płó- 
wnie p. Bloch, nauczyciel z Świcey. biegły ogro- 
dowy. Życzyćby należało, ażeby paucwie nauczy- 
cele chcieli przykład ten naśladować. 

Gostyń 23 czerwca Do Gostynia przybył wcza- 
raj ks. Prymas  Arcypasterz i chciał przejechać 
przez „miasta, ale gdy zobaczył ludzi wielkie rzesze 
i naczele ubranego po kościelnemu miejscowego 
ksigdza Brońkańskiego wyszedł z powozu, i udał 
sie do kościoln farnego, gdzie klęczał czas pewien, 
potóm od ołarza przemówił bardzo pouczająca 
o szanowaniu pasterzy swoieh, kościoła, Ojca św 
biskupów i kapłanów, Skończywszy, udzielił blo 
gosławieństwo. Z powrotem odprowadzić wię 
nie pozwolił, alc pożegnał parafia, spiesząc się do 
pracy w Krobi. Na cmentarzu złożyli Arcyjnste- 
rzowi uszanowanie uagistrat, dozór kościoła i Sio- 
stry miłosierdzia. 

A teraz iuna rzecz. Może to, co dla Gostynia 
byłoby pożytecznóm. nicmnićj tóż by się przydalo 
i innym stronom Księstwa. Oto może z korzyścią 
by było, aby Orędownik objasni chciał powraca- 
jących z wojny chorowityel i osłabionych żołnie- 
rzy, którzy mają prono do ptnsyi, żeby się o nią 
starali, a nie zaniedbywali tego z viclkićj radości, 
że władze wojskowa puszcza do domu. W nije- 
mieckich gazetach czytać można tedy owedy przy- 
nomnienie, że kta z Żołnierzy, co byli na wojnio, 
nważa, że jest chory, powinien sie oprzeć na tym 
i tym paragrafie, zgłosić do władzy takićj i takiej, 


a dostanie pad warunkami danemi tyle i tyte do- | 


dożywocia, Inh zapomóżki — Płacimy my im, nie- 
chaj i oni naszym, których uczynili niedołęgami, 
lub kalekami, także płacą. 

Środa 23 czerwca. (Jlluminacya, Zbrodnia). 
Dzień 16 czerwca r. b. dzień pamiętny w calym 
świecio katolickim świetną i w naszóm przeważnie 
katolickiem mieści obchodzono illuminacyą i po- 
cząwszy ad kościoła katolickiego aż do najbiedniej 
szój lepianki nieomal wszystkie okna lampionami, 


| świecami rzęsisto oświetlone i przyozdobione były 


Tiumy mieszkańców, korzystając z prześlicznćj po- 
gody późno w nocy chodziły po ulicach nie do- 
puszczając się żadnych nadużyć, Straszna znowu 
w okolicach naszych popełniono zbrodaję. W Siru- 
mianach wiosee pad Kostrzynem leżacćj mioszka 
ło stadło wymierników z dziewezyną 16 letnią i po- 
robczakiem. Wywmicrułeg ci, udając się w niedzielę 
do Kostrzyna do kościoła, pozostawili w domu 
dziewczynę i parobczaka. Paroliczak wiedząc, że 
w izbie wymierników znajdowało się kilkaset tala- 
rów, i chcąc je sobie bez świadka przywłaszczyć 
chwyta za siekierę i klęczęcą przy pacierzu z tyłu 
uderza ohuchem kilka razy w głowę, powala na 
ziemię i wchodząc okuem do izby wymierników, 
rozbija tą samą siekierę skrzynie i zabiera pic- 
niądze. 

Ślady krwi z mieszkania wymierników do obo- 
ry prowadzące i rann na ręce parobczaka zwróci- 
ły uwagę polieyi, poczóm wzięty do protokułu, 
przyznal sję do zbrodni, a odprowadzony do wię- 
żienia w Środzie, nie mogąc znieść wyrzutów au- 
mienia i z strachu przed Rprawiedliwością boską, 
na trzeci dzień powiesił się w swój celi Smutne 
na każdym zrobił zbradniarz ten wrażenie, bo nie- 
winna i dziecinna prawie twarz młodego 22—28 
lat liczącego chłopnka, nigdy by się nie była po- 
zwaliła domyślać, że byłhy zdolen do tnk okrapnój 
zbrodni. 

Odolanów, 28 czerwca, Nadzwyczajną uroczy- 
atość, jakićj się ćwiat katolicki w duiu 16 b. w. 
doczekał, obchodzone i m nas w niedzielę 18 b. 
m. godnie i wspaniale. Już wśród tygodnia czy- 
niono przygotowania, by jak najświetnićj wystą- 
pié. To też odkąd Odolanów atoi, pewnie ni- 
czego padobnego nie widział, Kościół był uma- 
jony zielenią; prz d presbyterynm w miejscu tęczy 
wznosił się łuk tryumfałny, w środku którego obraz 


J. Św. Piusa IX. był spuszezony; nad nim 
błyszczal: godin papiezkie. W Lramie kościeln 
czytać mogli przechodnie napis: „Paś baran 
moje, paś owce moje.“ Pry wjeździe do miesi 
od strony Ostrowa i Sulmierzyce były łuki tryu 
falne; a każdy dom przybrany w kwiaty, wieńce 
girlandy i otoczony zielonemi drzewani.  Wiecz 
ren zač zajaśniało miasto rzęsistą illuminat 
Nietylko w rynku, ale i ua odległych przedmi 
ściach bity z okien jaskrawe światła. Także i aki 
ło figur św. Jana, Floryann, Wawrzyńca i ów. BB 
bery Jłonęły światła. Nie brakło i transpareni 
wyrażających serdeczne życzenia najdostojniejszt | 
mu Jubilntowi. Najwspanialój jednak oświetlot 
był kościół farny. Wrzysta świec gorzała wewną 
kościoła. We wieży kościelnćj były z trzech stral 
transparenty, na któryeh były umieszezone int 
guia i berby popiezkie, symboliczne znaki wraz £ 
stósownewi napisami. W samym zaś szczycie wii 
ży jaśuinł kolorowy lampion kolosałnych rozmiś 
rów, w którym się kilkadziesiąt świec paliło. X 
ementarzu było w koło kościoła bliska sto lat 
pionów puzapalanych ; Przytem gromkie salw 
wiwatowc bezustannie wstrząsały powietrzem % 
na cmeutarzu i ze szczytu wieży kościelnój p% 
szezano ognie sztuczne To też tłumy ludu 2E 
legły cmentarz i radość malowała się na obliczm 
wszysikich. Pomimo jednak wysokiego naatrojfi 
umysłów nie dopuszczano się wybryków, jaki 
sobie kulturtragery podczas ostatnićj wojny u nA 
pozwolili, lecz zachowana przyzwoitą powagę. 
Żydzi tutejsi prócz jednego t, j. szynkarza i w 
kalnrzn Jareckiego, który z ludu naszego się si" 
noszył, wielu gospodarzy z majątków wyzul 
illuminownii z nami wszyscy, 

Niemcy zaŭ cwnngelicy wstrzymaji wię ud waz 
kich objawów radości, choć na dzień ten przypf| 
| dała, jak wiadomo, uroczystość dziękczynna 
zwycięztwo i pokój. Natomiast ladnońć polei 
starała się powetownć dawnicjszą w tój mie! 
abstynencyą wszolkiewi, jakeśmy widzieli, siła 
I po okolicznych wsiach dano wyraz radcści, jak 
w dniu tym przepełnione byly serca nacze 1 
także strzelaniem, illuminowaniem, a nadto jeszi 
paleniem smoły. Długo, długo zostanie nam dzl 
ten w pamięt 

Z Pont d-Mouasan w Franczi odbieramy nasti 
pujący liat pisany dnia 15 czerwca, 

znuowna Redukoyo „Orędownika + 

Już dawno rozmyślałem nad tem, czyliby 
nie warto kilka słów do Orędownikn skreślić, 
to o wypadkach wojennych, lub o zwyczaj 
| i obyczajach obcego narodu lub teź w ogóle o tól 
na co człowiek zwrócił awg uwage przez czas 
długiego pobytu tu we Fzuucyi. — Nie będąc I 
wielee nauczałym, nie mialem do tego od 
gi, by nie urazić publiczności zepsutym jęś 
kiem, który się może cokolwiek przez długi as 
mego pobytu pomiędzy ludźmi mówiącymi obcej 
językiem madwerężył ; po drugie, nie mogąc czł 
wiek tego wypisać otwarcie, na jakie wpadł aj 
strzeżenia, co myśli, jak czuje, by nie zwró 
na siebie uwagi przełożonych, zanicchałem tel 
odkładając do atósowniejszćj chwili. — Czytaj 
w Orędowniku, iż dnia 16 b. m. przypadał ju 
lensz 25-letni papicztwa Ojca św. i że z naszy 
stro różne adresn n nawet i deputacyą w di 
tym nasi do Ojen św. wysyłają, chciałem też ol 
saé co Francya w tym względzie czyni. Dnia M 
b. m. będąc w Pont à Mousson, wieczorem ni 
zwykłe hicie dzwonów w wszystkich kościoł 
tegoż miasta nas uderzyła, w pierwszćj chwili 
wiedzialem, coby to znaczyć miało, lecz wnet 
spokoiłem mą ciekawość, idąc bowiem ulicą, 
rzałem na froncie jednego z tychże kościołów wit 
| ką chorągiew z złotym napisem po frańcuzku 75 
| Anniversaire du pontificat de 8. S. Pie IX. Gla 
| 2 Dieu.. Wszedłem więc do kościoła, który ozi 
' bnie był przybrany na tę uroczystość, przycź 
zaspokoiłem ciekawość mych towarzyszy. Mi 

więc Szanowni rodacy dowód, iż Francuzi mi 
obecnio doznanych klęnk, nie omieszkali tak 8 
przez adresa i deputacye Ojcu św 
wdzięczności wyrazić, — Mam nadzi 
ich stronach rodzinnych*) w tem ccla stósowne 
czyniono kroki, by uświetnić tę wielką uroczyal 

Ponieważ listu na marszu nie mogę na pó 
oddać, dopisuję jeszcze. — Dnia 16 b. m. p 
kroczyliśmy granie nową Niemiec w powrocić | 
kraju. Przy tój sposobności pułkownik miał 
Żołnierzy przemowę, ciesząc się z powrotu 
kreju. 

Pozdrawiam i kłaniam się Szanownćj Redśl 
i zostaję z szacunkiem 
J. kM 
żołnierz piechoty z III. korp 


| 


| Autor liatu pochodzi 
z Prya Zachodnich. 


z ziemi Michała 
(Przyp. Re 


Dodatek. 
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Dodatek do „Orędownika* N 


Poznań, dnia 27 czerwca 1871. 


37. 


Inowrocław 21. czerwca Stósownie do rozpo= 
rządzenia miuisteryalnego obchodziły szkały ele- 
mettarne tutejsze na dniu 17. b. m. uroczystość 
pokojową (Zviedensfest) i to podobnym sposobem. 
O godzinie 8éj rano zgromadziły się ważystkie 
dzieci szkólne, katolickie, ewangieliekie i żydow- 
Bkie, każde do awój szkoły przystrojonój w kwiaty 
d wieńce, zkąd umstępnie po odbytym ópiewie i po 
przemówieniu, oraz objaśnieniu dzieciom niniejszćj 
hroczystości przez jeduego z nauczycieli, udały 
nię szeregami bez muzyki na bliska strzelnicę, i 
tam na wolućm powietrzu pod gołem niebem grą 
i różnemi zabawami uświetniły dzień ten ku wię- 
kszój swój pawięci. 

W niedzielę ubiegłą obchodziliśmy uroczystóm 
uabożeństwem oraz illominacyą Zółetnią rocznicę 
Papieża Piusa IX. przy nader licznym udziale 
wiernych. Wieczorem o godzinie dój odprawiły 
mie jeszcze nieszpory, wreszcie procesya okoła ko: 
ściola zakończyła rzadką tę w całym obrześciań 
akim świecie uroczystość, Na ten cel illuminowany 
i ońwiecony był kościół prawdziwie wspaniale od 
dolnych aż do górnych okien w około. Na éro- 
dku kościoła przed presbyteryum wznosiła się ogro- 
mua brama tryumfalna, sięgająca aż pod sklepienie 
kościelne, umajona w zieleń i kwiaty i rzęsisto 
oświecona. Na bramie u góry przywieszany był 
obraz wielki z popiersiem i herbami papiezkiemi 
Cata illuminacya jaśniejąca tysiącami świateł, przed- 
stawiała prawdziwie wspaniały widok w świątyni, 
do którój nawet innowiercy ciekawi się cisnęli, — 


Lubo miasto nasze, wyjąwszy przedmieść, mało | 


tylko zamieszkuje katolików, to przecież każdy wo- 
dle możnońci swój dom, awe mieszkanie wieczorem 
starał się illuminować. 

Majówka gimnazynm odbyła się dnia wczoraj: 
szego um dwie partye, i tek klasy od kwarty aż 
do prymy z swymi ordynarynszami z muzyką i cho- 
Tągwią, ale hez dyrektora udały się do Kościelca, 
lecz w drodze zmokłszy porządnie, w stodole się 
tylko zabawiać musieli. Dopiero z południa, gdy 
wię wypogodziło i więcćj gości zjechało, udano się 
do barku i bawiona się do wieczora. Druga zań 
partya, trzy najniższe klasy z dyrektorem i nau- 
Czycielami wyjechawszy wozami wáród deszczu do 
Slonska w dwie. godziny później przemoknięci do 
nitki, a podobno nawet nie wywiadłazy z wozów, 
do domu powrócili. 

Poniec 19 czerwca. Istolejące w miasteczku 
naszóm od roku już przeszło Stowarzyszenie cze- 
ladzi katolickie odbyło dnia wczorajszego majo 
wkę. Z muzyką i chorągwią na czele wyruszyli 
po 8 godz. z rana członkowie do pobliskiego lasu 
Drzewieckiego, gdzie na pięknój cienistą brze- 
zing otoczonój łączne, mtógownie do okoli- 
czności w namioty, ławki i stoły, małą acenq 
i estradą dla grajków zaopatrzonćj, obozem sig 
rozłożyli _ Bawiono 
strzelano do tarczy, to rozmaitemi grami towarzy- 
skiemi, a po wspólnym obiedzie kiedy pod opieką 
troskliwych swych matek zaproszone przybyły pan- 
ny, zaczęły się żwawe pląsy, które do Tej trwały 
godziny a raz po raz Epiewem choralnym przez 
Członków Stowarzyszenia wykonanym były prze- 
Platane 

Tym czasem zaludnił się las ciekawemi ma- 
sami z bliska i zdaleka przybywających gości 
Między piorwazymi zauważaliśmy państwa A. Żół- 
towekich, panią Stanisłnwową Mycielską z dziećmi, 
młodego księcia Zdzisia Czartoryskiego, oraz dość 
znaczue grono okolicznych księży, niemaiój depu 
tacyą Stowarzyszenia czeladzi Krobskich z pre- 
zesem na czele. 

O godz. A odegrano teatrzyk, który się zna- 
komicie udar; perią atoli pięknego tego i dla 


nas dlugo pamiętuego dnia był oświetlany 
różnokolarowym oguiem bengalakim obraz żywy 
przedstawiający grupę wieśniaków, dziewczyny 


% aierpami a z kosami parobczaków. 

O godz. 10 wróciło Stowarzyszenie któremu nie- 
tliczone towarzyszyły tłumy ludu przy blasku kil- 
kufziesiąt różnobarwnych lampionów i dźwiękach 
Taźnego marsza da cichego miasteczka 

Aż serce rośnie, kiedy się widzi, jak kochani 
Masaj i zacni mieszczanie i rzemieślniey pojmując 
zadanie awoje szczerze ze Bobą mię łączą, ezcze- 
rze praeują i bawią ochoczo 

Szczęść Ci Boże na tój drodze, 
Poniecka, 

Rakoniewice 19, czerwca Powołani okólnikiem 
re dziekana Hojtaszewskiego z Oościeszgna kaka 
"spektorowie okręgowi i pp. nauczyciele dekanatu 
gradziskiego zebrali się dziś ta do szkoły na do- 

czng konferencyq, Odprawiwszy ka. dziekan wa- 


młodzieży 


się zgodnie i ochoczo, to | 


| 


tywę, podezan którćj odópiewano msza na cztery 
glosy męzkie przez J. Nowickiego ułotoną, zagaił 
konferencyą stósowną przemo: w którój wyka- 
zywał wielką ważność powołania nauczycielskiego 
i zachęcał da sumiennego wykonywania obowiąz- 
ków stanu. Po tćj dość długiej mowie katechizo 
wał p. Wodniakowski z Grodziska „o wstępie do 
nauki o przykszaniach bożych.“ Ponieważ kate- 
chizacya ku zadowolnieniu większój części obeenyc' 
wypadła, wstrzymały się zgromadzenie ad rozpraw 
mad tym przedmiotem. Pa rozpuszczeniu dzieci 
azkólnych przeczytał p. Bloch, wielce: gorjiwy nau- 
czyciel w Łąkiem rozprawe: „Jak można dzieci 
w uatężonćj utrzymać uwadze”, która nadzwyczaj 
Butnienuie oprucowaną i następnie przez recen 
zenta p. Kumiiskiego streszeżoną i pochwaloną 
zustała, do czego 2 ukontentowaniem cale zgro- 
madzenie jednomyślnie się przychylił. Ten wam 
temat wyczerpująco opracowali I na konfereneyi 
przeczytali w języku niemieckim p. Sznura z Gro- 
dziska i p. Kurpisz z Dąbrowy, dla tego tóż od 
debaty się wstrzymano. Pochwaliwazy nauczycieli 
i podziękowawszy przewodniczący za szczęśliwe 
wywiązanie mię z prac im powierzonych, wyzna- 
czył na miejsce przyszłorocznój konfereneyi Wol- 
sztyn, poczem podpisano protokół i zamknięto po: 
siedzenie. 

(z) Wieleń, 24 czerwca, Uroczystość dwu- 
dziestopięciolegnićj rocznicy rządów papiezkich od- 
była się i u nas w niedzielę, t |, 18 bm. Dniem 
przedtem zatknięto na kościele dwie dlugie, a po 
nad drzwiami na cmentarz wiodącemi zaś mniejsze 
chorągiewki żółtobiałe, Wnętrze kościoła przy- 
ozdobiono rozmnitą zielonością, wieńcami i kwia- 
tami. Po ukończonych nieszporach wstępnysh udała 
się znaczna liczba obywateli i wieśniaków zwła- 
ezeza wrzeszczyńakich z pochodniami główną ulicą 
do kaplicy ów. Wawrzyńca, śpiewając po drodze 
z towarzyszeniem muzyki na instrumentach dętych 
pieśń „Kto się w opiekę.* Stanąwszy u cela, za- 
wałał administrator probostwa tutejszego ka. Kru- 
szka: Niech żyje Ojciec św.! na co zgromadzenie 
żywo włórowału. Z powodu owego pochodu od- 
była się illuminacya miasta już w sobotę. Jeżeli 
nie wiedzieli innawiercy dotychczas, gdzie mie- 
szkoją katolicy — Polacy i ilu ich jest w rynku 
i w głównój ulicy, toć się w ów dzień przekonali 
ną dobre, Oto w rynku nie było ani jednego oświe- 
tlonego okienka, a w ulicy wilbelmowskićj, i to 
już ku samemu jej końcowi, gdzie prawie żadnój 
nie ma frekwencyi przemysłowój, umrachoweliśmy 
2 biedą dziesięć oświetlonych domków, z których 
cztery nie są własnością naszą, Tu było można 
poznać, jakta katolicy-Polacy, posiadający przed 
mnićj więcćj pięćdziesięciu jemzcze laty z małeri 
tylko wyjątkami prawie wszystkie przedniejsze miej- 
sea i domy zwłaszcza w ulicy wilbelmowskićj, — 
poustępowali je Żydom i Niemcom, a sami povan- 
wali się w najodleglejsze i najbrudniejsze zakątki 
i uliczki, gdzie siedzą po większej części na ko- 
mornem. Bolesnoć mi, że nia mam sposobności 
pisać o lepszych atósunkach naszych obywateli 
Zamilezałbym wreszcie zupełnie o nich, gdybym 
nie myślał , że owo umutae położenie tutejszych 
Polaków katolików, będące wynikiem naszój ogól- 
nej słabości, posłuży może niejednemu z rodaków 
zamiej cowych ża dobrą przestrogą, a wieleń- 
skim obywatelom otworzą mię oczy co da 
przyczyn germanizmu u nas tak zagnie- 
żdżonegol.... Dnia następnego zebrala wię 
wielka masa ludu na nabożeństwo, tak że kościół 
masz niemal bardzićj był przepełniony, jak w vaj- 
większe ńwięta. Wieczorem kościół przez illumi- 
naćją ślicznie był przozdobi>ny, niemniój i wika 
zyat, — Uderzyło katolików, że protestanci nie iliu- 
minowali swych okien z powodu nakazanéj przez 
rząd uroczystości pokojowój (Friedensfeat). Nasi 
sobie mówią, Że to dla tego, nby nie poduieść ta. 
kim sposobem uroczystości papiezkićj. 

Kostrzyn, 28 czerwca. Uroczystość dwudzie- 
stopiąciolutnićj rocznicy apontolakich rządów Ojca 
éw. Piusa LX, odbyła się w miasteczku naszóm na 
dniu 18. m. b. świetnie. Już w rychłym porauku 
widać było rącze krzątanie się katolickich mie- 
azezan około swych domków, aby je w jak najga- 
stowniejszy sposób przybrać i przyozdobić, a tem 
samem, aby dać dowód prawdziwego przywiąza- 
nia do głowy kościola naszego. Na twarzy ka- 
żdego Czytać mażna było zadowolnienie i radość, 
że w tak szczęśliwym żyje czasie, w którym tak 
ważna zaszła uroczystość religijna, jakiój wieki 
zrodzić nie zdołaty. Skromna nasza ńwiątynia 
wcześnie i bardzo licznie zapełniła się pobożnymi 
i zajaśniała podczas nabożeństwa tysiącem świateł 


gorejacych pa wszystkich ołtarzach i zakątkach po- 
śród koron i kwiatów. Mszą św. odńpiewat k 
dziekan Waltesbach, podczas którój wygłosił 
kng mowę ks. wikarynsz Wesotowski, zachęcając 
parańsn do modlitwy za starca Papieża, ktory 
wśród tylu burz okazał się wytrwałym sternikiem 
łódki Piotrawćj i który sam jeden w obec samo- 
lubuego świata o sprawiedliwość się upomniał 
i upomina dla nieszczęśliwych braci naszych Polaków, 

Wieczorem około godziny $ całe miasto rzę- 
sisto illuminowało — nie była ani jednego i naj- 
uboższego domku katolickiego, w którymby kilka 
świec w oknie pośród obrazów i kwiatów nie go- 
rzało. Ukoła godziny 10 wieczorem zawezwał 
raz jeszcze odgłos dzwonu pobożnych do rzęnisto 
oświetlonój świątyni, gdzie po udśpiewaniu litanii 
do Wszystkich Świętych i suplikacyi, przemówił 
ka. dziekan od seren do zebranych o uroezystości 
dnia tego. Wzruszony opuściłem świątynię, by 
w azerz i dłuk miasto przebiegając, przekonać 
aig z jaśniejących i umajonych okien, czy i u naa 
kąkol korzenie awe zapuszcza, przekonałem się 
stoli z radością, że u nas dlań ziemi nie ma. — 


Kościan, 22 czerwca. Dzień 18. b. m, rzad: 
kim był tak dla miasta naszego, jako też dla ca- 
łćj parati powodem do okazania uajwyższych ob- 
jawów radości. Obok przynależnój z naszój atro- 
ny czci dla Piusa IX., jako głowy kościoła, prze- 
pełnione są merca nasze prawdziwie nynowską mi- 
łością ku Niemu dla tego, że narud polski miłościa 
ojcowską ukochał, okazywał i mu okazuje, dowo- 
dy najływszego wapółuczucia. To też wszelka 
dusza Polska, od najzamożniejszego posiedziciela 
dóbr, od zamożnego właściciela kamienicy, aż do 
najuboższćój wdowy i s'arca z jałmużny żyjącego, 
kwapiła się na dniu 18. b. m. z okazaniem czci, 
wdzięczności i miłości Ojeu úw. W mieście oa- 
azém i po wsiach do parafi należących od kilku 
doi poprzednio ruch wielki pauował z powadu 
czynionych przygotowań. Zbierano kwiaty i ga- 
dązki z liściem, robiono u blacharzy świeczniki 
najrozmaitszego kształtu, zwożono drzewka. Dzia: 
twa krzątała sig, pomagając matkom i starszym 
siostrom przy znoszenia kwiatów, gałązek, splata- 
niu wieńców i girlandów i z niecierpliwością wy- 
glądała dnia uroczystego.  Nadezedł nareszcie 
dzień z uprmgnieniem oczekiwany. Z uderzeniem 
godziny 4 rano zabrzmiały dzwony po wszystkich 
kościałach katolickich miasta naszego, a ich dźwię- 
kowi wtorował huk z moździerza i ręcznćj broni, 
Niezliczone mnóstwo pobożnego ludu poczęło już 
od 5 godziny rano w świątecznóm ubraniu zwie- 
dzać ńwiątynie pańnkie. Kamienice, domy i domki 
katolickich właścicicieli, szczególniej zań Polaków 
po ulieuch, uliczkach a et zaulkach przyatroja» 
ne były w kwiaty, wieńce i pirlaudy, Drzew- 
ka przed domami powkopywane, mianowicie 
zaś na przedmieściu poznańskióm , tworzyły piękna 
aleje. O godzinie 9 zaczęty też niebawem jańnieć 
okna rzęsistóm oświetleniem. Wszystkie kościoły, 
mieszkania ducho vieństwa, kamienice, domy i domki 
do katolików Polaków i Niemców należące, nawet 
niektóre mieszkania ewangelików i starozakonnych 
były ońwietlone. Począwszy od okien najzamo= 
żniejszego mieszczanina katolika, aż do okienka 
ubogićj wdowy i starca w szpitalu mieszkającego 
jaśniało światło. Wsie parafialne również wapa: 
niałą i rzęsistą illumiuscyą urządziły. Pa mieście 
przechadzało się niezliczone maóstwo widzów, przy- 
patrując się do późnój nocy wspauiałemu oświetle- 
niu i czytając zmstósówane do uroczystości napisy 
na licznych transparentach, We drzwiach rzęsisto 
i bardzo gastownie oświetlonego kiusztoru Nióstr 
Milosierdzia, jaśniał transparent z takim napisem: 

Piusie IX, Ojcze Święty! 
My Twe Dziatki z polskićj ziemi, 
Którym nie pozwolił Bóg, 
Rzucić się dziś wraz z drugimi, 
Ojcze święty do Twych nóg, 
Duchem jesteśmy u Ciebie, 
A po części też i w niebie. 


NN maa 
Redaktor odpowiedzialny 
Br. Raman Srymański, w 
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Pisarz gospodarczy znajdzie 
miejsce w Wiatrowie pod Wągrowcem. 
Tylko przedstawienia osobiste zostaną, 
uwzględnione. 

(104) Domininm Wiatrowa. 


Nalew z roku 1871. 


naturslaych wód mineralnych wprost | 
ze źródła otrzymuje w ustawicznych prze 
aułkach (138) 
Br. Mankiewicz w Poznaniu. 


Odgromy 
va kościoły, pałace, i wszelkie inne 
zabudowania zaprowadze wedle majno- 
wszych wynalazków fabryka wyrobów | 
|ślósarstich 
| Józefa RBogdańskiego 

w Poznaniu, 
przy nl. nółwiejskićj Ne. 7. (135) 


Szafki- do lodu 
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(182) w Poznaniu, 


w” Poszukuje się 
jednego lub dwóch pokol meblową- 
nych na Chwaliszewie. Adrenv prosi się 
podać do księgurni Pona Leitgebra pad 
cyfrą $. R. y) 
Biuro Umieszczeń 
w BALI JE ul. 6. Krzyża 419. 
zawiadamia osoby interesownne, iż sa 
do umieszczenia goweruerawie, fuwer- 
mantki i bony narodowości palskiój, 
francuskićj i niemieckićj. — Listy przyj 
muję się opłacane (129) 


Whiria wielkich wakacyi zamyśla 
jeden z profesorów Gimnnzy 
ryi Magdaleny udzielać uc: 


prywatne. Wskaże Redakcya Oręda 
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puhysu, rak aby jy zinInobei 
sadówćj poriwnąć m odbierze "10+ 
nngrawę (180) 


jezycye Michała Hertza. 
Mailitva śpiew z townra orien 5 age 
8 Lieder r vine Singstimme wit C 
Serenada d 


atep, T'a r 
ut GL 174, « 
6 
15 


8 Lieder fir eine Singstimme n 
ie 


Zuklecie, pieść do piewu z tow, furt, 

8 pieśni da śpiewu z taw. fortep. 

2 pieśni Heinego da śpiewu dto. 
p. le piana 


10 


w Poznaniu i na prowincyi. (60 


"|padróżna i damskie, rzemienie podrożne 


> BESTAYDACYĄ 


10 + | Towarzystw Zabe: 

"pomsukują sie pa miastach, jako też po 

Obstalunki na te kompozycye przytmuje waiąch prowineyi zdolni agenci, nie 

każda kaięgurnia i skłody uut muzycznych | też tylko incy. Żwluszenia pad cyftn 

iż 1. przyjmuje Ekspedycyu tegoż pisma. 
(123) 


t W zhhitajgoéj się porzo wycieczek 
w góry polecam dzieło 


ILUSTROWANY PRZEWODNIK 
Tate, Pienin i Szczawnie 


napisał i iluatrowal 

WALERY ELIASZ. 
| Cena egzemplarza 9 zip. 
Księgarnia J. K. Župańskiega 

Otrzyniawazy w dwóch latach zn4czo 
ilość podziękowań publicznych za mane 
aniotki w 10 mi. 
sm się takową Szanowoćj 
zności palecić ena z opako. 
em 15 ngr. Tylko za przy 
ulaniem 15 egr. nadeslaną Dg- 
dzle. 

Sktod główny 
jest w aptece WP 


| 
| 


maści méj w Poznaniu 
ava Mankiewicza. 
mom 


Józef Wrauczynski 


uptekarz_w Krakowie, 191) 


Kuferki podróżne 


dla panow i dem, kuferki ręcane, torby 


poleca po cenach jak najtańszych fabryka 
towarów skor/anych 
LUDWIKA PRACHTA 
we Wrocławiu, 
68 Ohlunurstrunse AB (89 
Kowal zonaty znajdzie za 
raz miejsce w Bielawach pod 
anówcem (134) 


Szanownym rodakom 


2 prowinoyi i miasta polecam uprzej- 


EA wykonywa pA an 

M N. Zientkiewicz. 
Mechanik. 

a Stary Rynek Nr. 35. 


COCO SORYE MUWUJZĄ 
Szanowną Publiczność mam zaszczyt uwiadomić, iż przyj- 
muje wszelkie 


Reparacye Instrumentów, 


grające zegary, szafy, kamady, harmoniki, phys-kar- 5 
automaty wszelkiego rodzaju, jakoteż rozmaite aparata GM) 
elektryczne, magnetyczne i indukcyjne. Roboty jak nsjakuratnićj 


DAE 
DCBDYJ 


= 


jako to: 


Mój bogato zaopatrzony skład najlepszych ruskich i chińskich herbat 
pod firmą: 
Dobrowolski's Russische Thee Niederlage. 

4:3, Oblunersirnewse Gi. 
| polecam niniejszem do łaskawego uwzględnienia. 
Bezpośrednie stosunki stawiają mnie w możności dostarczyć przednie 
Souchong i Pecco funt po * tal., 1%: tal, 1/5 tal, 2'/ tal. , 2 tal, 
Bu tal., 4 tal. i 6 tal. — Listowne zlecenie będą rzetelnie wykonane. — 
S rzedającym odstępuje się odpowiedni rabat. y 


N. z Dobrowolskich Gotthardt. 


: we Wrocławiu. 
Najtańszą i najrzetelniejsza 


OFERTA CYGAR. 


(117) 


Blitar (Media Regalia) za tysiąc 10% tal 
Blitar (Trabucos) dia 11% „ 
Columbis Regalia (łagodne) dto sE; qi 


Blitar Havanna za tysiąc 15 e 
Domingo Havanna dto 17 -i 
Berrabaya Havanna dto 18 i 


Najprzedniejsze Domingo Havanna za tysiąc 20 

Flor Havanna za tysiąc $$ w 

Prawdziwe importowane cygara za tysiąc 30—60 tal. 
(rzeczywista wartość 50—110 tal.) 


A. T. Peissert 


(116) we Wrocławiu Albrechtstrasse Nr, 38, 


Podajemy do publicznej wiadomo 
r. b otwieramy w Nowemmieście azenturę interesu naszego ko- 
misowego, której kierownictwo powierzaniy Panu 


Julianowi Taczanowskiemu. 


Przy tej okazyi upraszamy szanownych obywateli, chcących robić za- 
mówienia na zapotrzehy swoje gospodarskie, adebrać się mające u agen- 
tur naszych, bądź w Śremie, hądź w Nowemmieście, ażeby wprost do 
nas zadeklarowali zap trzebę: 

a) mąki z kości, snperfosfutu. guana 1 wszelkich surogatów mierzwo- 

wyrth najpóźniej do 13 Lipca 

b) Boli tak kuchennej jak bydlęcej, kuchów tak rzepiowych jak Inia- 

nych, otrąb tak rżannych jak pszennych do 1 Sierpnia. 
e) szkuty pod zboże i okowitę, kufy do okowity, również do 


mia moją 


> 
Dobre 1 tanie obiady, śniadania: 
kolacye, kobylepolskie piwo, bilard: 
| Proszę o łaskawe względy. (82) 


Fr majecki 


zeń życia ł od ogni 


Zaproszenie do 


ZIEMIANINA. 


Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, organ centralnego Towarzy- 
stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Po- 
znaniu, w formie wielkiego arkusza, in 4-to pod redakcya br. 
aza Ani Kazimierza Koszutskiego za wspóludziałem gro- 


na nauczycielskiego Szkoly Rólwiczćj 


to, liczące 21 lat istnienia, podaje artykuły oryginalne , 
nicze i najnowsze rzeczy g rólnictwa i przemyału Z r. 
nin przyjmuje inseraty czyli ogłoszenia za opłatą od wiersza małego 11/3 agr. 


Prenumerata kwartalna we wi 


w Prusach talara, w Auatryi 1 złr. 80 cent. 


przedpłaty na 


Imienia Iluliny w Żabikowie. Pismo 
korespondencye rol- 
nami. Ziemia: 


szyalkich urzędach pocztowych wynosi 
(121) 


Kapitaly po za kapitalami łandszafty 


każdej żądanćj wysokości są do umieszczenia. 
takowe reflektujący zechcą Swoje oferty opieczętowane pod lit. A. Z. nad- 


syłać do Ekspedycyi „Orędownika.* 


Panowie właściciele na 


1 Sierpnia. 
Szkuty i kufy zamawinć można nietylko do Śremu i Nowegomiasta, 
„lecz 1 % wszelkich innych dogańnych miejsc. Tak samo można wszelkie 
„zajiotrzeby gospodarskie, ile możnaści w pelnych wagonach, po 100 cent. 
(zamawiać do wszelkich stacyi kolejowych. trzymając sie wszakże powyż- 
szych terminów. 


| Bank Rólniczo-Pizemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. (115) 


Szkoła Rólnicza Imienia Haliny 


w Żabikowie pod Poznaniem. 


W pierwszych dniach października r. b. rozpocznie się w Zakładzie 
nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przy- 
szłe półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszujących się 
kandydatów będzie połączone z trudnościami, Zarząd Szkoly chcialby 
przygotawać miejsce dla wszystkich życzących sobie wstąpić do Zakładu 
czmiów, będzie, to jednak tylko wtedy wykonalnóm, gdy zgłoszenia 
le mozuości przyspieszone zostaną i ztąd jak najrychićj 
liczba potrzebnych miejsc się wykaże. Z tego powodu wzywa się już 
teraz życzących sobie pomieszczenia w Zakładzie od października, aby 
najdalej do 1. sierpnia r. b. zgłosić się zechcieli ua piśmie o! 
podpisanego dyrektora. Pobyt w Szkole Rolniczój przez całkowity 
kurs dwnietni kosztuje 220 tal z utrzymaniem i usługą. 

Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno. Bliż- 
szych iuformacyi zaczerpnąć można z broszury pod tytułem: „Wiadomość 
o Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie, ogłosił dyrektor tejżć 
Dr. Juliusz Au. Poznań 1870", która jest do nabycia we wszystkic! 
księgarniach. Na zapytania wszelkich objaśnień chętnie udzieli podpisany: 


Dr. Juliusz Au, 


(122) 


dyrektor Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie p. Poznaniem. 


Nakładem M. Jackawakiego u Pomarzanewia. 


— Oscioukami A. Schmaedickiego w Poznaniu. 


i, iż z dniem 18 czerwca 


